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Petersburg 21 lutego; Goniec urzędowy donosi 
„Jéj Cesarska "Wysokość Wielka Księżna Ma- 
ryja Mikołajewna dziś rano o godzinie pierwszój 
i minut pięć spokojnie żyć przestała. 

W d: 13 (25) lutego w miejstowój cerkwi pra- 
wosławnój wobec Władz cywilnych i wojsko- 
wych oraz w kościołach innych wyznań odpra- 
wionćm zostało z tego powodu nabożeństwo 
żałobne. 


JESZCZE © ŻARSIE STASZYA 


Pisma peryjadyczne warszawskie, mianowicie: 

Wiek w N-rach 14 118, Tygodnik Ilustrowany w 
Nr, 4, Przegląd Tygodniowy w Nr.5 z r. b, a 
bezwątpienia i inne, > których się nam czytać nie 
zdarzyło, z okazyi 50-cio' letnićj rocznicy śmierci 
wiekopomnój pamięci Stanisława Staszyca, wzno- 
Wily: znowu kwestyją eo do użycia pozostawione: 
go. przez tegoż funduszu, który obeenie z procen- 
tami około 150000 rs. wynosi i mw' być przezna- 
czony ni; jeden % oelów użyteczności publicznej. 
odpowiednio wielkićj myśli, zacnym czynom i za- 
słudze naszego filantropa. 
, W N'rach L1 i 12 Żygodnią z r. z. polmieścili- 
śmy już byli masze uwagi, że fundusz Sfaszycą 
najkorzystnićj mógłby być użyty na założenie 
szkół rzemieślniczych, 2 jednej połowy sumy w 
Warszawie, z drugiej zaś, przy zasiłku ż kas micj- 
skich, w 10-ciu miastach gubernijalnych, coby da- 
ło początek stalym zakładom specyjalnie rękodziel- 
niczym, na prówincyi gwałtownie potrzebnym. 

Obecnie p, Zawisza w Gazecie Zubelskiej, podzie- 
lając naszą myśl, przytacza: „Że zakłady propono- 
wane tóin pewnićj utrzymaćby się mogły, żę miesz- 
kańcy miast prówineyjonalnych dostárczyliby ńie- 
małój liczby młodzieży, ktora za umiarkowaną o- 
pluta mogłaby się uspusabiać na zdolnych rze- 
nii eślników; zułożenie zaś takieh insty tueyj, nietylko 
przyniosłoby spółeczeństyn korzyść pod wzglę- 
dem moralnym, zatrudniając dzieci ubogich rodzin 
użyteczną pracą, ule i pod względem. materyjnl- 
nym przyczyniłoby się do udoskanalania wyro- 
bów, na sprowadzanie których z zagranicy resztki 
szczupłych zasobów cudzoziemcom oddawać musi- 
my.“ My zaś 4 syćj strony dodalibyśmy tu jeszcze, 
że byłoby to najtrwalszym pomnikiem dla mężu, 
który z zaparciem się siebie, przyniósł krajowi tyle 
dobra i tyle zaszczytu. 

„Wiek* w przedostatnim powyż cytowanym ar- 
tykule wznawiając ten przedmiot, pod dyskusyją 
publiczią od roku przeszło oddany, a dotąd nie 
zdecydowany, podzielił opinij pismach publicz- 
nych, o tym przedmiocie różnemi czasy objawia- 
ne, na trzy wydatniejsze kategoryje, a miano- 
wicie: 

Do piérwszéj policzył tych, co chcą, aby tym 
funduszem  uposażyć instytut poprawczy w Stu- 
dzieńcu;— do drugićj "instytuta dobroczynne; —a do 
trzecićj—sale zarobkowe instrukcyjne. 

© tych więc trzech sposobach zużytkówania ty- 
le razy wspomnionego legatu, niechaj nam wolno 
będzie jeszcze słów kilka wypowiedzićć. 

Co do kategoryi pićrwszćj. Niema przykładu, a- 
by gdziekolwiek i jakiegobądź rodzaj kary. ehoć- 
by najsroższe, spółeczeństwo moralizowały. Pa- 
trząc okiem doświadczenia na otaczające nas wa- 
runki życia, przyznać musimy, że wszelkie środ- 
ki podobne nie zaradzają złemu, że one tylko po- 
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Treńćr leszcze ò zapisie Staszyca przez J. R—Wiadomości urzędowe. Wiadomości miejscowe i z okolic. 
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Tygodnia: Z rawskiego przez F. 


wierzchownie zabliźniają rany  spółeczne, ale 
ich radykalnie nie leczą; — my wierzymy tylko w 
szkołę, w wychowanie, we wpływ oświaty i reli- 
gii, jako jedyne środki przeciwka zepsuciu oby- 
czajów;—kary bowiem w jakikolwiekbądź sposób 
obmyślane i zastósowywane, nie są narzędziem re- 
formatorskiem, ale są bronią, któ! przeciw wy- 
stępkowi spółeczeństwo zasłania. pki mnożą 
się nie dla tego, że ich prawo surowo nie karze, 
ale dla tego, źe brak oświaty jednostki umoralnia- 
jącój,—że złe przykłady idą z góry, —że większość 
żyje nad stan, nie przebićrając w środkach żądze 
zaspakajających, a iud ciemny bezwiednie, 
gólnićj tóćż w miastach, to złe naśladuje, — 
przy zamałćj stósunkowo pilności w pracy i mi 
umiejętoym jéj kieruuku, powstaje pauperyzm, ów 
wrzód najwstrętniejszy nowoczesnego spółeczeństwa, 
jaki od zdrowego ciała jak najrychlćj oddzielić po- 
trzeba. F 

Uznając wielką zasługę tych wszystkich, którzy 
popierają utworzenie zakładów poprawczych dla ma- 
łoletnich przestępców, jakie niestety! >dziń już nie- 
odzownymi się stały, nie możemy się zgodzić na 
to, aby fundusz Stuszyca na ten eel legalnie i z 
korzyścią mógł być użyty; nietylko dla tego, że 
zapisodawes mie mial tćj wyśli, lecz idie tój 
jeszcze mowopowstałój przyczyny, że. młodzież 
zdeimoralizowana, do iustytutów takich na popru= 
wę za wyrokami sądów kryminalnych oddawana, 
choćby 1 rzeczywiście poprawioną została, zacho- 
wa na zawsze piętno skazy, ktorą spółeczeństwo 
nasze pewną pogardą odznaczać przywykło. — 
Wićmy dobrze, że to jest niesłuszne, gdyż nieje- 
den z tyb młodych ludzi, może pó kilku latach po 

łyjścia z takiego zakładu, być moralnie zreformo- 
y i do produkcyjnego zajęcia usposybiony, ale 
zawsze swój pobyt w tyin zakładzie, jak każdy 
winowajca, ukrywać msi, Wo wyjawiając go. 
s przychylności uni zaufania nie pozyska, 
go to upakarzać będzie. Utwarzanie więc 
podobnych instytneyj, jak np, w Studzieńca, jest 
tylko środkiem prowizorycznym, jaki z konieczno- 
Sci przyjąć i wspiórać należy, ale glębićj patrz 
w przyszłość, © wychowania, o tej uirtee wszyst- 
kich cnót towarzyskich, powinniśmy myślćć. 

Co do drugiego. Mianowicie ¢o do użycia fun- 
duszu na zakłady dobroczynne, jakićmi są szpita 
le, zakłady dla kalók, starców, podrzatków 1 t. 
sądzimy, 1ż Łyłoby to wprost przeciwne woli lega- 
taryjusza, który wyraźnie zastrzegł założenie sał 
zarobkowych, i dlu tego ani na chwilę nie przy- 
puszezamy, aby pod tym względem woli jego nia 
USZĄNOWANO. 

Co do trzeciego. Salezarobkowo-instrukcyjne, które 
i „Wiek“ wraz z innymi projektuje, łączą w sobie 
niezaprzeczenie najkorzystniejsze spożytkowanie le- 
gatu, bo duwałyby przytułek tym, którzy pracy 
poszukują, młodzież uspasabiałyby na biegłych 
rękodzielników, a tém samóm literalnie spełniono- 
by wolę zapisodawcy. Potrzeba jedusk aby zakłady 
podobne nietylko w Warszawie, ale i w większych 
prowibeyjonalnyeh miastach urządzone były. z 
głównym celem specyjalućj w rzemiosłach nauki i 
moralnego Kształcenia, gdyż, powtarzamy, brak 
takich zakładów u nas, wszystko złe wyradza, a 
ludzi niezdolnych i próźniaków coraz więcój przy- 
bywa. 

Według pomieszczonych w różnych pismach 
pabliezpych wiadomość! statystycznych: Włochy, 
w  prowincyjach od miast lub od zaladnionych 
części kraju więcćj oddalonych, = Auetryja- Węgry 
w niezaludnionych obszarach górnych i leśnych 
okolie, do których detąd nie przeniknęła oświata Da- 


w 


wet elementarna, najwięcćj dostarczają zbrodnia- 
rzy i bandytów, i tych pomimo usiłowań rządów 
miejscowych i srogości kar wytępić niepodobna; 
gdy przeciwnie najmnićj występków liczą: Belgija, 
Danija, Szwecyja; po nich najmnićjszą liczbę zło- 


czytieć włóczęgów i żebraków znajdujemy w 
Niemczech (nie licząc w to miast sztucznie prze- 
Jndnionyeh, jak np. Berlin, gdzie liczba złodziei 
coraz bardzićj wzrasta). Belgija, Danija, Szwecyja 
i t, p. zawdzięczają stan pod tym względem najpo- 
myślniejszy, mądrym ustawom krajowym i oświa- 
cie, a Rossyja obszarom ziemi, które bez wielkich 
wysilęń dostarczają pod:dostatkiem ehleba. U nas 
podług rocznych sprawozdań władz kryminalnych 
i policyjnych, dopiéro od niejakiego czasu powięk- 
szać się poczęła liczba zbrodni, występków, włó- 
częgostwa i żebrąctwa, dla tego, że % pomńoże- 
niem liczby ludności i zwiększeniem jój potrzeb, 
środki do ich zaspakajania zmalały, a głównie 
jeszcze dla tego, że oświatą ludu, za którą poszło- 
by umoralnienie i pracowitość, mało się kto zajmu- 
je jakby należało, — Reforma pod tym względem 
jest rzeczą naglącą, bo w miarę jéj opóźniania, 
pomnażać się będzie liczba proletaryjatu, z które- 
go znów coraz więcój musi przybywać przestępców, 
i z upływem czasu do lego dojść możemy, iż rąk 
chętmych du pracy braknie, a porządek spółeczny, 
jak to juź mumy tego próby w innych krajach 
na niebezpieczeństwo niekiedy narażanym być 
Inoże. 

Opieka nad ubóstwem, niedołęztwem i kaleetyem, 
jest cnotą z zasad chrześcijańskich płynącą, i tę 
widzimy u nas w pełni, ale nie idzie zatóm, aby 
nas yszłość zauważać nie miała, Dziś już np. 
wie, pomimo tylu zakładów dobroczyn- 
nych, niómożna prawie pokazać się na ulicy, w 
kościele, w ogrodzie czy w hotelu, aby nas nie 
nachodziła zgraja prawdziwych czy upozorowa- 
nych nędzarzy, pomiędzy którymi jest zaledwie je- 
den z dziesięciu prawdziwie na wsparcie publicz» 
ne zasłagujący. Żebranina stała się prostą spoku- 
lacyją. Ludzie w silę wieku, zdrowi ido: pracy 
zdolni, z eałą bezezelnością niejednokrotnie narzu- 
cają się, a gdy ich demaskować nam przychodzi, 
zobojętniają się nasze uczucia litości, należnój 
prawdziwie na nią zasługującym. 

Jedynym środkiem usunięcia złego, które już i 
miastom prowincyjonalnym zagraża, choćby przez 
samo wysylanie 4 Warszawy próżniaczych żebra= 
ków, do miejsc pićrwotuego pobytu, jest oświata i 
praca, jakićj nabyć lub do którój nawyktąć mogą 
bićdni w odpowiednio urządzonych i prowadzo* 
nych zakładach rzemieślniczych. 

Zarzucić nam kto może, że Anglija, licząca się 
do majwięcćj oswióconych narodów w Kuropie, 
państwo tak potężnie przez handel i przemysł o+ 
żywione, a tém samém tyle sposobności zarobko- 
wania nastręczające, mimoto ma największą liczbę 
ubogich, na utrzymanie. których coraz większe 
podatki nakładać musi? Że tak jest— zaprzeczać 
nie będziemy, zwrócimy jednak uwagę, że ta jest 
między naszym krajem a Angliją różnica, że w 0- 
statnićj jest przeludnionie prawie, mnićj stósunko= 
wo ziemi, a stąd i drożyzna piórwszych potrzeb 
do życia—gdy u nas jest oniemal wprost przeciw- 
nie i żywność nie jest jeszeze tak drogą— niedo: 
staje wszakże zato chęci i możności kształcenia 
się. w umiejętaćj pracy rękodzielniczćj. 

Że tak jest a nie inaczój, że zapatrywanie się 
nasze na ten przedmiot, nie jest bynajmniój u+ 
przedzeniem a priori powziętćmto o tém między 
ioaćmi przekonywa i stanowczy głos, bardzo w 
tój sprawie słusznię i zasadnie podniesiony w @g+ 
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seele Warszawskiej, w którój p. Juszezyk Józef, 
majster krawiecki, członek wielu towarzystw fi- 
lantropijnych i ekonomicznych, wyczerpujące swe 
a na doświadczeniu oparte uwagi kończy wnio- 
skien: 

„że należy z wielu względów szybko, ale na- 
der szybko zaprowadzić szkoły rzemieślniczo-nauko- 
we, które lepićj przysposobią młodzież w obranym 
zawodzie rzemieśluiczym, niż obecne termina u 
majstrów; a pośpieszyć się można mając ku temu 
środki z funduszów wielkich dobroczyńców Sta- 
szyca i Konarskiego.“ 

i Zapis tego ostatniego miłośnika ludzkości, wy- 
równywający wysokością sumy staszycowskiemu, 
nie może jak tylko potw:erdzać i ułatwiać, gdyby 
nawet tego była potrzeba, przeprowadzenie w czyn 
myśli naszej, jeszcze w r. z. wypowiedzianćj, za- 
łożenia szkół rzemieślniczych przynajmnićj 10 w róż- 
nych miastach znaczniejszych kraju. 

Pożytku podobnych zakładów nie dowodzimy 
dziś ponówme i rożamiómy to bardzo dobrze, że 
słowa nasze, na losy owych funduszów woggi 
bezpośredniego miéć nie mogą i nie będą miały— 
wypowiedzićć je jednak uważaliśmy za swój obo- 
wiązek, dla tego, by były miezbitóm w przyszłości 
świadectwem, że ogół kraju dobrze pojmował na- 
glące potrzeby chwili—jak i dla tego, że słysząc 
zewsząd podnoszące się głosy za zużytkowaniem 
zapisów Staszycą i Konarskiego na założenie szkół 
rzemieślniczych, — mężowie, którzy decyzyją w tym 
przedmiocie powziąć i wydać mają, może zapragną 
równie trwale wypisać w, pamięci pokoleń następ- 
nych swe imiona — jak dziś już i na zawsze są 
wypisane samych ofiarodawców. Dobre zużycie 
dostarczonych przez zapisy środków, jest ich bar- 
dzo ważńćm dopełniemem — o czóm komitet roz- 
trząsający czy przygotowujący projekta obrotu na- 
gromadzonych kapitałów, nigdy nie powinien zapo- 
minać, jeśli prugnię utrzymać się na wysokości 
szczytnego zadania, jakie mu w udziale przypadło. 

J. R. 


WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 


— Z Najwyższego rozkazu z dwóch wydawnictw urzędo- 
wych „Dzienniki Warszawskie," zwija się „Dziennik* polski 
i pozostawia sam tylko ruski, w którym zamieszczane będą 
w przekładzie polskim: dzial utządowy i tò Wszystko, co 
podlug wskazań wyższćj władzy lub podług uznania redak- 
tara okaże się potrzebnóm i pożytecznóm. 

Frogram tój gazety obejmować będzie nadal i dzieł lite- 
racko - biblijograficzny. Zmiana wprowadzoną zostanie z 
dniem 19 lutego (2 marca) r. b. 


— Najmiłościwićj ozdobieni orderami za gorliwą służbę i 
szczególne prace, poświadczone przez zwierzchność: 4. Sta- 
nisława klasy Tkcj:. waaczyciel giunazyjum petrokowskiego 
(iromakowski i watczyciele szkoly wyższój rzemieślniczej w 
Łodzi Anopow Jan i Karpow Włodztmierz;— è. Anny kla- 

3-6j:_ wanczyciel tójże szkoły Schmidt; — s. Stanisława 

progimuszyjnm w Częstochowie 


sy 3 
klasy 34: 
Rutski. 

— Przez Najwyższy Rozkaz, w wydziale ministerstwa fi- 
uansów za odznaczanie się w służbie otrzymał rangę asesora 
kolegijalnego starszy nadleśny leśnictwa Olsztyn Zawiszą ze 
starszeństwem od L sierpuia I8TI r. 


nauczyciel 


— Komitet do spraw królestwa polskiego, na przedstawie- 
nie miuisterstwa spraw wewnętrznych, postanowil: 1) pa- 
większyć u 12 liczbę etatowych weterynarzy;—2} pobierane 
dotąd przez tychże pensyje podwyższyć gubernijalnym we- 
terynarzom do rs. 800, okręgowym zaś i na przystankach 
kwarantanowych do 600 rs; — 3) fundusz potrzebny na tes 
cel 13640, pokryć ze skladek od ubezpieczenia by 4) 
prawo podziału kraju ną okręgi weterynaryjne i przeznacze- 
nie osób na posady pozostawić panu ministrówi spraw we- 
wnętrznych. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 


= W nadchodzącym poście nabożeństwa pasyjne 
odprawiać się będą: w niedziele w kościele ŚOK 
we środy-—w po-bernardyńskim,—we czwartki—w 
po-pijarskim—w piątki w po-domipikańskim. 

= Sprawozdań ze spostrzeżeń meteorologicz- 
nych i ruchu ludności z r. b. nie mogąc dziś za- 
mieścić dla braku miejsca odłożyć je jesteśmy 
zmuszeni do przyszłego numeru. 


=_.W odcinku M 10 Tygodnia rozpoczniemy 
druk obrazka z życia pod napisem Rozum czy serce 
napisanego przez panią O. Z. tutejszą mieszkankę. 

KSIĘGOSUSZ. W d. 26 m, zarazą poja- 
wiła się ponownie na 2 PWRC Wielka Wieś. 
Zabito chorych sztuk bydła 2, razem z nićmi po- 
mieszczonych 8 ogółem 19, od początku terażniej- 
szego wybuchu zarazy sztuk 20. Właściciele 
bydła baczną winni zwrócić uwagę na swe obory 
i nie dopuszczać styczności nietylko `z bydłem 
choróm lub podejrzanóm, sle nawet z zabudowa- 
niami gdzie tąkowe przebywa i korytami studzien 
gdzie pojonem być mogło. 

TEATR. Komedyja Ta. Lubowskiego „Nietope- 
rze,“ pićrwsay raz odegrana na tutejszćj scenie 22 
b. m, więcćj jak zwykle zgromadziła widzów do 
teatru, nietyle wszakże, jak należałoby się ich 
spodziówać dla przejrzenia się w tóm zwierciadle 
powszednich wprawdzie, niby napozór nic niezna- 
czących, w gruncię jednak najgorszych przywar: 
plotkarstwa, obłudy i potwarzy, sprowadzających 
tyle złego i dotykających często bardzo boleśnie 
zupełnie niewinnych. Pan Lubowski w rzeczonój 
komedyi, którój treści dla braku miejsca nie opi- 
sujemy, dał dowód dokładnój znajomości wad po- 
wyższych i pochwycił je z życia w kilku jak naj- 
staranniój wystudyjowanych charakterach, którym 
miano Nietoperzy bardzo właściwie nadana zo- 
stało. W sztuce tój, mającój dobrze obmyślane 
zawiązki akcyi i jój rozwiązanie, przesuwają się 
zręcznie przed widzami, jedna za drugą mąchina- 
cyje, mające na cćlu, przez nieuzasadaioną po- 
twarz, zadosyćuczynić nikczemnój zemście i za- 
burzyć spokój ludzi pracy i miłości. Wszyscy 
biorący większy i mniejszy udział w tych machi- 
uacyjach, są to próżniacy, pieczeniarze, blagierzy, 
dbali o pozory, hołdujący fałszywój opinii świata 
i jego wymaganiom, ukrywający się starannie 
pod maskami pracy, serdeczności, postępowych 
idej i honoru. Obok ujemnych tych charakterów, 
prawdziwóm światłem jaśnieją: major, inżenijer, 
Leon i jego żona, córka prezesa, człowieka w grun- 
cie niezłego, ale hołdującego prókności. Ponieważ 
wszystkie postacie w tćj komedyi są charaktery- 


ANTINOUS 


OBRAZEK LIRYCZNY W JEDNYM AKOE 
PRZEZ 


Aleksandra M. Jawornickiego. 


( Dokończenie). 


Antinous (po chwili powstając z omdlenia). 

Jak tu strasznie zimno... ciemno jak w mogile... 

Hal te wielkie sale stały mi się grobem, 

Jam w nich wszystko... wszystko dzisiaj już po- 
grzebał! 

Cóż to? Kza gorąca z mojéj rzęsy spadła, 

Precz z nią z moich oczów! Poco płakać nad tém 

Co już nie powróci. Oh! bo gdyby każda 

Łza wylana, mogła zmazać sobą jedną, — 

Chociaż jedną tylko cząstkę moich cierpień, 

Jabym z mego sercą łez strumienie dobył, 

Jabym teraz cały w potok się ich zmienił! 

Tu nie łez potrzeba... ha! mój głos w tych murach 

Budzi śpiące echa,=one, jakby duchem 

Ożywione ludzkim, tysiącami głosów 

Szepczą mi do ucha: trupa twego trzeba! 

Umrzćć.... słowo straszne... przejmujące zgrozą, 

Ale dla tych tylko, co przez śmierć coś tracą, 

Nic nie biorąc wzamian... ja zaś zyskam wszystko! 

Przeszłość moja jasna jak majowy ranek, 

Razem. z tą, co miała wrócić dni jój złote, 

W zimnym legła grobie, tu zaś przyszłość straszna, 

Jak ohydny upiór, obleczony kirem, 

Przęsiąkniętym na wskroś krwią i łzami, z mogił 

Do mnie się wychyla... Precz stąd krwawa maro! 

Twoja postać wstrętna szpik mi w kościach mrozi..... 

(po. chwili) 

Czyż nie lepiój umrzéć, zasnąć w zimnym grobie 

R»zem z tą przeszłością, snem głębokim, cichym, 

REŻ nieprzespanym i tą jedną chwilą 

Bólu przy skonaniu zwolnić się od pasma 

Długich lat boleści? Tak!... ja muszę umrzóć, 

To konieczność straszna, ale niecofnięta, 

Gdy więc tak być musi, niechajże tym czynem 

Drugim dni zachowam, jak to rzekły wróżby, — 

A więc żyj cezarze! Tyś mi złamał życie 


Dla własnego szczęścia, w samćj dni ich wiośnie, 
Niechajżę i śmierć tę oddam tobie w darze! 

A więc piszmy.. 
(bierze tabliczki do ręki, styl i pisze, mówiąc głośno) 
„Stało się to, coś pragnął, aby się nie stało, 
Idę tam, skąd nikt już nigdy nie powraca,* 

Nigdy nie powraca!! 
A mnie ojciec pewno siwowłosy czeka 
Tam na progu chaty i co wieczór oczy 
Ezami nabiegnięte zwraca wciąż na zachód, 
Patrząc z utęsknieniem, czy nie ujrzy syna... 

Bićdny... stary ojcze! 
Piszmy jednak dalćj, czas uapróżno schodzi. 
Na czómże stanąłem?... tak... nie wraca nigdy! 

(pisze) 

„Żyj, bądź szczęśliw panie. „. spełniam wolę bogów, 
Z krwi i życia mego piosę im ofiarę..." 

(mówi po chwili) 
I on także bogom składa swe ofiary, 
Aby ich ubłagać o mój rychły powrót! 
Darmo czekasz ojcze... próżno wznosisz modły, 
Już ty syną twego nigdy nie zobaczysz! 
Oczy twe przy skonie obce zamkną dłonie 
I nad twoim grobem nikt już nie zapłacze... 
Piszmy jednak dalój... ranek wnet zabłyśnie. 
Nie... nie mogę... dosyć... już nie widzę pisma! 
Myśli mi się plączą... jakaś mgła przed moim 
Wzrokiem go zasłania... światła już pogasły... 
Tam... tam... z mroku nocy jakieś blade widmo 
Do mnie się wychyla... znana twarz i postać! 
To ty matko droga! Witasz mię uśmiechem 
I do syna twego dłonie swe wyciągasz... 
Weż mię już do siebie..- matko... moja matko.,,. 
Mnie przy piersi twojój zawsze było dobrze, 
Tutaj źle mi było.. ale tak źle, że nawet 
Tu przed nikim z cierpień skarżyć się nie miałem. 
Słyszę głos twój słodki... wołasz mię do siebie, 
Idę już do ciebie matko moja święta..... 

Idę., idę... idę. 

(wychodzi). 
VL 
Hadrian—późnićj Salvius Julianus ú niewolnik, 
(w chwilę po wyjściu Antinousa wchodzi Hadrian 
ze światłem). 
Hadrian. 

Wszędzie głucha cisza—żaden okrzyk ludzki 


Ciszy tu nie mąci—wszędzie spu milczenie .„.. 
A jednakże dotąd w uchu mojóm dżwięczą, 
Jakby jakieś krzyki, jęki mordowanych, 
A wśród nocnych ciem zdało mi się widzićć 
Jak tam, w głębi kolumn, jakieś białe widma 

Z mogił wyzionięte, snuły się w milczeniu, 
Byłożby to znakiem rychłój mojćj śmierci, 
Lub co gorzój, jego?! Czy tóż owych nieszczęść, 
Których sama myśl już ścina mi krew w żyłache 
Niel— To widać było proste przywidzenie.... 

mieszne przywidzenie! Nic innego, tylko 
Wyobrażnia moja zaprzątnięta straszną 

Krwawą wróżbą wieszcza, własne swoje twory 
Przed me oczy stawia, a ja drżę jak dziecko! 
Tak! a jednak ciągle bojaźń mię przenika, 
Jakieś złe przeczucia,—niby rój straszydeł, 
Krążą mi po głowie.. Kiedyż dzień się zrobi 

I rozpędzi mary, które wciąż się snują 

U wezgłowia mego wstrętnym korowodem 

I strudzonych powiek zamknąć mi nie dają! 

(po chwili) 

Już na wschodzie niebo krwawą zorzą płonie, 
Wkrótce słońce wzejdzie... Nie czas więc spoczywać, 
Zresztą sen i tak już z powiek moich odbiegł...... 
Straszna przepowiednia!... Rzym, pół świata... tron 

mój, 

Groby, krew i zgliszcza... dzicy najezdnicy..... a 
Wszędzie tylko gruzy, nicość... oh eo czynić! 

Od tych myśli czuję, że mię szał ogarniel 

(siada przy stole, spostrzega tabliczki Antinowsa i 

bierze je do rekt) 

Skąd to pismo tutaj... znana ręka... cóżto! 
Czy mi bielmo dzisiaj oczy zasłoniło?,„, 

„Stało się to, coś pragnął, aby się nie stało, 

Z krwi i życia mego!* Ha! przez bogi straszne, 
Piekło i pioruny... Światła, światła, światła! 
Prędzój do mnio.. światła! Czyż tu nikt nie 


i przyjdzie..... 
Czy się tam juź wszyscy wiecznym snem pospali!? 
(wchodzi Salvius) 
Salvius, 
Co się: tutaj stało? 
(na stronie) 


Qzuję coś w powietrzn jakby oddech śmierci, 
MAN 
00 się tutaj stało! Jakże ty mię zimno 


styczne i potrzebują do oddania ich tulehta i zna- 
jomości sztuki, nie tóż dziwnego, że nie starczyła 
odpowiednich sił do właściwego obsadzenia wszyst- 
kich ról. Najlepiej wyszedł p. Werner, przedsta- 
wiający majora, dzielnego wojaka i prawego czło- 
wieka, który piękną dykcyją, powagą w rachach i 
akcyi oraz cńłą grą naturahią a szlachetną, prze- 
konał o swych zdolnościach i wyrobieniu arty- 
stycznóm, P. Mikulski, utalentowany artysta, z ro- 
li Leona dobrze się wywiązał, szezególnićj w ustę- 
pach czysto dramatycznych. P. Lubicz, grający 
Źmijskiego, dał dowód swobody w akcyi i staran- 
nego wystudyjowanią charakteru. Zdolny artysta 
p. Siedlecki (Julijan), gdyby się'był więcćj hamo- 
wał, nie byłby wpadał w niepotrzebną przesadę 

P, Szeder (Prozes) był za monotonny. P. Kossow- 
ski (Marek) grał dobrze, ale razit swą peruką zwią- 
zaną i ruchami nieco skrępowanymi. Pani Mikul- 
ską ze zwykłą sobie zdolnością wywiązała się z ro- 
li Żmijskiój, a panna Rakowska za mało uwydatuiła 
ciepła w oddaniu uczuciowój roli Emmy. Mimo tylu 
drobnych usterek, pracą i staranie wogóle były wi- 
doczne, to tóż aktorom i dyrekcyi należy się uznanie, 
szczególnićj za wybór utworu, który dla swych cha- 
rakterów, prawdy życiowćj i zręcznie prowadzonój 
intrygi, bardzo zasługuje na upowszechnienie. Przy- 
jęcia tój komedyi przez publiczność, stósunkowo 
do jój wartości, zachłodne,—czemu należy przypi- 
Sa6,— czy grze, czy té% prawdzie, która podobno dla 
wielu jest daniem niesmacznóm?— Nie wiómy. 

We wtorek 24 b. m. tłomaczona komedyjka Pierw- 
szy mąż, znana już u nas z amatorskiego przedsta- 
wienia, poprzedziła trzyaktową komedyją J. Korze- 
niowskiego Wojna z kobidłą, Piękny ten utwór 
znakomitego naszego dramaturga pełen szlachet- 
mych myśli we wzorową szatę słowa ujętych, jak- 
kolwiek treścią swą nie tak ściśle do bieżącćj 
chwili przypada, odniósł tryjumf, jaki na naszćj 
scenie przynajmnićj dawno nie spotkał żadnój 
oryginalnćj polskićj sztuki. Prawdziwe wrażenie 
wywołane potęgą genijuszu autora widniało na 
twarzach wszystkich bez wyjątku widzów a obja- 
wiało się na zewnątrz w hueznych oklaskach i 
licznych przywoływaniach podczas: międzyńktów 


= 


i iin końcu szłaki. Wykonanie bo tóż Wojny = 
kobiśtą godnie odpowiadało piękności utworu. P- 
Mikulski, w roli Wojewodzica, rozwinął w całym 
hlasku bogactwo zasobu swego sympatycznego tā- 
lentu,—p-ni Zaleska (wedle afisza arty: 
skiego teatru) jako Emilija Teszczyńska, ujęła 
wszystkich piękną postawą, przyjemną czystą i 
wyraźną dykcyją, tudzi grą inteligentna w ca- 
łóm tego słowa znaczenia; p, Werner (Jakub) i p. 
Lubicz (Kamerdyner) oba stwarzając znakomite 
typy wybornie ze swych rol się wywiązali — pni 
Rudnicka (Michalina), p. Szeder (Bukowski) p. 
Siedlecki (Iłomiński) w miarę zakresu swych rol 
przyczyniali się do złożenia nader udatnój całości. 
Niewątpimy też że Wojna z kobićtą na śmiało raz 
jeszcze powtórzonął y być mogła. 

OKRĘGI SĄDOWE. Uzupelniając wiadomości 
ca do podziału gmin ua przyszłe okręgi sądowe, 
donosimy o przedstawionych projektach z iunych 
powiatów naszćj gubernii, z wyjątkiem lodzkiego, 
gdzie podział jeszcze nie został przez taneczny 
komitet powiatowy zadecydowauy, z powosłu ua 
suwających się trudności miejscowych dogodnego 
ustósunkowamia okręgów. 


-okręgów siedem: 
zśnia, Sulmiarzyj 
e posiedzeń sądu Pa 
Brzeźnica, > Ziuność,  Radziechowice, 


Byudzice—vogół ludności 15773—miejsce posiedzeń 


sądu By dż, 

8. Gminy: Garnek, Rzeki, Konttry,  Kruszynt — 
ogół ludności 12579 -- miejsce posiedzeń sądu 
Kłomnice. 

4. Gminy: 


sada Nowo-ftadomsk. A 

5. Gminy: Gidle, Kobiela, Żytno—agół ludności 
12095— miejsce posiedzeń sądu Gidle. 

6. Gminy: Konieepot, Maluszyn, Dąbrowaogót 
ludności 14379 — miejsce posiedzeń sądu Sobo- 
rzyce, 


7. Gminy: ` Wizlgomiiyny, Przeręb, Mastowice — 
ogół ludności 12174 — miejsce posiedzeń sądu 
Chebno, 


| siedzeń sądu Pabijantee, 


Powiat, łaski okręgów sądówych 'pięć: 49-11 
1. Gminy, Widzew, Wymysłów, Górka Påbija: 
nicka, Dłutów — ogół ludności 11254— miejsce pu“ 


2. Gminy: Bałuć, Wodziśradź, Lutomiersk, Łask 
—ogół ludności 11071 — miejsce pósiedżeń sąd 
Wrzeszecewice. z 

3. Gminy: Buczek, Wygielzów, Leldi; Prlstków 
—ogół ludności 12017 — miejsce posiedzeń sądu 
Bw A Á 

4. my: Wola Węcykowa, Dąbrowa Widaiw= 
ska, Zapaliwe—ogół ludności 12007— "miejsce pot 
siedzeń sądu Rembiesżów. Bla] TAN 

5. Gmiuy: Dełanki, Hąbrowy Rusiżekie, Chóżiio 
—ogół łudności 10616 — miejsce posiedzeń sądu 
kolonija Aestarżdw. (ny: yi 

— Listy kandydatów złożone są w wydziale do' 
spraw włościańskich przy rządzie guberńijalnyńn: 
Ponieważ przypuszczać nam wolno, że ogłoszonóini 
nie zostanią, należy więc aby osoby w myśl pra- 
wa, chcące zanióść rekląamacyją o. niezymieszcze- 
nie, jak rówńież i przeciwko hiewłaściwemu po- 
mieszczeniu kogoś na liście przez przedstawiających 
wójtów gmin, zgłaszały się do wymienionego wydziału 
a lepićj jeszcze wprost do komitetów powiatowych 
dla aniknienia zwłoki, wobec zwłaszcza zbliżając 


5i się trzechpiesięcznego terminu; NAZNACZOWE* 
go przez ustawę do ukończenia całój czydności: 
przygotowawczćj, Termin ten liczy sięod daty 
odebrania przez komitety powiatowe rozporządae- 
nia JW. Generał-Gubernatora rozpoczęcia czyn 
ności przedwyborczych. l 4 

PROJEKTA uposażeń sędziów i ławników 
przyszłych okręgów sądowych wiejskich, tak róże 
maite, bo od 300: do 750 rs. zaproponowane, 
jak nam dobrze wiadomo, ulegną pewnym' zinias 
nóm,-—i albo zostaną wyznaczone jednakowe we 
wszystkich okręgach, albo, co zdawałoby się tiini 
słuszniejszóm w ósowaniu, określoną będzie. 
bnie którój będzie wpływać 
rozległość i większa liczbę mieszkańców danego 
okręgu. $ 

WODY. Nigla odwilż i dószcz stopiły, grubą’ 
warstwę śniegową, a mniejsze rzeczułki i strumyki 

= N— LLL Le 


D to zapytujesz, jakbyś był z kamienia, 
Słuchaj! mie... nie, lepićj sam przeczytuj, 
Może wzrok mię miyli. 
Salvius (na stronie), 
Pocisk dobiegł mety! 
(głośno) 
Umarł. Woli bogów stało sią zadosyć. 
Hadrian. 
Umarł! 
Nie wymawiaj więcój przy mnie tego słowa, 
Ani nie wspominaj nie o woli bogów, 
Bo gótowem z bóła bluźnić im i takie 
Rzucić tam przekleństwo, żeby całe niebo, 
Gromy i pioruny spadły nam na głowy, 
L w proch drobny starły, 
(po „chwili) 
O! przebaczcie bogi mojćj siwój głowie, 
Bluźnię wam, bo żałość czyni mię szalonym! 
Ön nie umarł, słyszysz, on wić dobrze, jaką 
Sprawiłby mi boleść, gdyby to uczynił, 
On mi groził Miko, lecz nie spełni nigdy. 
Gdzie są niewolnicył Ozethu tu ich nićmat 
Czyżby krzyk mój dotąd ze snu ich nie zbudzi? 
Bież Salvijuszu prędzej, niech zapalą światła, 
Niechaj się rozbiegną na wsze strony miasta, 
Niechaj go szukają—może jeszcze żyje— 
I ja pójdę x nimi—czegóż stoisz dotąd?! 
Salvius. 
Nie budź ich cezarze, spóźnim się podobno. 
„ Hadrian, f 
Co rozumićsz przez to? 
Salvius. 
Oto jakiś człowiek śpiesznie tutaj biegnie. 
On nam coś przynosi. 
(wbiega. nięwolnil:) 
Hadrian. =“ 
Już zapóźno?ł 
Niewolnik, 


Hadrian. 
Z twarzy widżę twojćj, że mi jesteś posłem 
Bardzo smutnych wieśći..... 
Niewólnik, 
Tak cezarze, ZOE A bardzo smutnych wieści, 
iañ, 


Powiódz wszystko,,.. 


Niewolnik 
Umari} 

Hadrian. 

O! w tém jednóm słowie wszystko złe się mieści. 
Jakże się ta stała?! 

Niewoluik. 

Dziś prżed wschodem słońca, jam go spotkał w 
stronie, 
Gdzie swe cicho wody Nil srebrzysty toczy, 
Szedł on w białych szatach, w takich, w jakich 
zwykle 

Chodzą ofiarnicy, skronie mu oplatał 
Lotusowy wieniec, a na licach jego, 
Bledszych jak zazwyczaj, słodki igrał uśliććh. 
Przeszedł wolnym krokieih mimo mnie, nie widząc, 
Ani mię nie słysząc, chociaż doń mówiłem, 
Szeptał tylko jakieś słowa mi nieznane, 
Jakby z kimś rozmawiał dla mnie niewidzialnym. 
Wtedy, jakby tknięty jakiómś złóm przeczuciem, 
Spiesaniem za nim poszedł, —on tymczasejn stängt 
Po tad brzegiem rzeki i jak skamieniały 
Długą chwilę patrzył w modre tonie wody, 
Jakby się tam złotym rybkom przypatrywał. — 
Wkrótce zorze błysły, wtedy piórw, nim zamiar 
Mogłem jego pojąć i przeszkodzić razem, 
Wezwał głośno bogów, by świadkami byli, 
I wraz z tómi słowy wskoczył w głębię rzeki... 
Woda pod nim z płuskiem toń swą roztwórzyła, — 
1 zwarła w milczeniu... parę tylko kółek 
Srebrnych wypłynęło na powierzchnię wody— 
Wcoraz to się szćrsze rozpływały kręgi— 
Znikły,—a po chwili na tem miejscu fale 
Kołysały tylko łotusowy wianek... . 

Hadrian. 
Dosyć... wiém już wszystko.. więcój niż potrzeba, 
Bym do końca życia skon ten opłakiwał! 

Salvius, 
Cóż to panie łzy w twych oczach widzę?! 

Hadrian. 
Pozwól im niech płyną... łzy te mię nie hatibią, 
Pićrwszy raz je widzisz i ostatni pewno, 
Bo tak wielka boleść źródła ich od razu 
Z oczu moich wyssie! Jakiż ból straszliwy! 
On połowę życia zabrał mi ze sobą!.„.. 


I 
Niewolnik, (na stronie), 
Na te rany serca tylko, czas lekarzem. Ti 
(wychodzi), 
(Tulin pozostaje pogrążony w mieméj boleści, w 
czasie ostatnich słów jego cienie nocy ustępujy pr 
blaskami dnia i słońce powoli wschodzi), 
Salvius. 1 
Panie. M 
Spojrzyj! tam już słońca uśmićchnięte, wstaje. „. 
Z mokrćj wód pościeli, promieniami swymi 
Budząc świat do życia—cienie nocy spędza, 
Powstań i ty także z bólów tych, co mrokiem 
Duszę twą obległy—jak to jasne słońce: ü 
1 bądź znowu panem ziemi tój i ludu. yw 
(dolata gwar. ludzkich głosów i okrzyki), cura 
Słyszysz pomięszany gwar tysiącznych głosów, o 
Hałas ten i krzyi, to poddam pana NAC 
Oczekują swego, pragnąc go powitaćl o „ow ii 
Otrzyj więc łzy z powiek — pokaż się im proszę 


Lładrian, s yy, 
Lud, bogactwa... władza, są, to puste słowa, „| 
Cała wartość tylko, w dźwięku, się. ich) mieści! 
Üzyż potęga moja zdoła natchnąć życiem , 
Choćby jedną tylko martwą pierś dzieciny(e +, ; 
Idź już=idź Julijanie... zostaw, mię.w, pokoju, | 
On był dla mnie synem —droższym: mi od. syna, | 
Aby go ocalić. jam się nie zawachał 5u; w 
Życie moje, władzę, wszystko dlań pośw, 


Niebo mi go wzięło... niebo niezbłagane.. -iy sii 
Jam już wszystko stracił, eom na ziemi kochał! , 
Salvius. di 


Został Rzym i lud ten,—oni, mają piórwsze ui au 
1 jedyne prawo do miłości twojćj, A „dójern 
Pójdź więc panie zemuą, 

Hadrian. wd 
Podaj mi twe tamięmu sod do 
W oczach mi tak ciemno.., prowadź mię bo padnęc* 


Salvius, aiaj 

Ripa, Nigdy! p 
Póki cię ta ręka wspićrać nie przestanie. 9 
(wychodzą, i 
RONIEO, | ilip 


wystąpiły z brzegów, zalówając szćroko łąki i po- 
Ja. Nadmiar wód gromadząc się w większych kory- 
tach, grubszym w. dodatku pokrytych lodem, gro- 
ził mostom i bliżćj położonym budowlom. Szezegól- 
miój komunikacyja nasza z Kielcami była silnie za- 
grożoną na Bugaju, w Przygłowie i w Sulejowie, to 
nawałem wód w ciasnym przepływie, to grubómi masa- 
mi połamanych lodów, które poznosić lub mocno usz- 
kodzićmosty mogły nader łatwo. Pilica poduiosłasię 
tak, że tylko 9 cali brakowało przy brzegach do zala- 
nia pomostu, podczas gdy kawały kry unoszone na 
wezbrąnych falach, groziły zatrzymaniem się pomię- 
dzy palami i wyparciem pokładu. Energiczne środki, 
przedsięwzięte przez miejscową inżenijeryją i czuj. 
ny nadzór zapobiędz zdołały wypadkom, koszto! 
nym stratom i dotkliwemu przerwaniu komunika- 
cyi. Szkody ograniczyły się na zniesieniu jednój i 
częściowóm, nadwerężeniu innych izbic, czemu już 
zapobiedz było prostém niepodobieństwem. 

| EE CCA 


"SLUŻEBNOŚCI 


Pońiewaź podana przez nas pod tym napisem 
ogólna treść przepisów, odnoszących się „de za 
miany gruntów, podziału pastwisk i urządze. a la- 
sów w których włościanie mają sobie przyznane słu- 
żebności, w niektórych  czytelnikach wzbudziła 
wątpliwość co do jćj wiarogodności, przez innych 
zaś 'znów zbyt szóroko zrozumianą została, uwa- 
żamy przeto za obowiązek swój dołączyć w tym 
przedmiocie konieczne objaśnienie. 

„Przepisy a obowiązkowój seperacyi zamianie grun- 
tów będących w szachownicach, oraz podziału wspól- 
nych „pastwisk pomiędzy. właścicieli i włościan * gu» 
bernijach. królestwa. polskiego — podpisane zostaly 
Najwyżój w d. 29 grudnia 1875 r. Obejmują od» 
dzielnych paragrafów 40, prócz uwag objaśnia= 
jących. 

W dqia zaś 381 grudnia 1875r. zostały Naj- 
wyżćj, podpisane: Przepisy o! ureądzeniu lasów ob- 
ciążonych serwitutami włościan w gułernijach. kr- 
lestwa; polskiego, obejmujące także 40 paragratów. 
„aJedna i drugie niemają wszakże ua celu anie 
sienia służebności, bo jak.o tém. przytoczona przez 
nas treść ich przekonywa nie obejmują ogółu ser- 
witutów włościańskich. W zakresie zaś jakim 
ograniczającą się nowe pfawa dążą one: 

a) do zniesienia szachownic w polach przez za- 
miang gruntów. 
**b) do zniesienia 


wspólności pastwisk oddzielnych 

zez podział tychże odpowieduio do ilości sztuk 
inwentarza mającój prawo być na nich pasan: 

©) do uchylenia służebności leśnój opałoów. 
budaleowój przez zamianę ta drzewo w sążniach, 
do ograniczenia wreszcie grabienia ściółki i pa- 
stwisie” w lasach" odjówiednio do mających się 
przedstawiać planów! urządzeń lasów prywatnych, 

Dodać ta jeszcze za właściwe uważamy że, tak 
zwane pastwiska wspólne oznaczają te przestrzenie 
gruntu, które przed 1864 r. za pastwiska były 
używane'i w tabelach likwidacyjnyah wpisane są 
jako należące do fólwarków z zastrzeżeniem pra 
wa wspólności użytku tylko w rubryce służebności, 
właściwie zaś, wobec obowiązującego od r. 1864 
prawa, stanowią wspólną własność, dotąd nieroz- 
dzieloną, z którój Wszakże tylko jedna strona t, j 
posiałaćże folwarków podatki i ciężary opłacają. 

Nadmieniamy także, że w myśl $ 11 przepisów 
o urządzeniu lasów: 

Jeżeli okaże się że serwitut opału lub drzewa 
budulcowego przyznany został poprzednio włościa- 
nom w rozmiarze nieodpowiednim do naturalnego 
i normblnego przyrostu w jakim łesie i ciz włościa= 
nie nie pobiórają owych oznaczonych w tabelach 
ilości, to okoliczność 'ta nie może stanowić prze- 
szkody w zatwierdzeniu planów obecnego urządze- 
nia lasów, byle one były zaprojektowane w taki 
sposób, ażeby przyrost przyszłych cięć możliwie od- 
powiadał ślościom przyznanych serwitutów. 

Prawa tóż dawmej poprzyznawane pasanie w 
lasach bez ograniczenia nie mogą tamować wpro- 
wadzenia w wykonanie planów racyjonalnego go- 
spodarstwa leśnego. 

Poprzestając pa dziś na powyższem 


przytoczeniu zawiadamiamy zarazem | 


czytelników naszych, że z uwagi iż za 
stósowanie nowych przepisów spotykać może różne 
wątpliwości= jesteśmy gotowi za zgłoszeniem się 
i przedstawieniem stanu rzeczy na gruncie, nie- 


W drukarni F, Bełchatowskiego w Petrokowie, 


-— $ = 


tylko postarać się o dostarczenie źródłowago ob- 
jaśnięnia — sle nawet, gdy kto ze współziemian 
życzyć sobie tego będzie przeprowadzenia kwestyi 
na drodze urzędowój i uzyskania decyzyi. właści- 
wój władzy. 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z rawskiego. 

Rok miniony okazał się dla gospodarzy rolnych 
niefortunnym, albowiem ozimina z przyczyny wia- 
trów w czasie kwitnięcia, nierówno potóm plonowała i 
wogóle wydała mnićj jak sredni urodzaj prawie 
o czwartą część, a gdzieniegdzie mnićj jeszcze. 
Słoma oziminy, a szczególnićj pszenicy, po więk- 
szój części. 1 do połowy zwykłćj wysokości nie 
doszła, wartość zaś ozimiu wskutek nieprzyja- 
znych wpływów atmosferycznych, byłą mała. 

Co do jarzyn:— groch w czasie kwitnięcia i o- 
sadzania strączków, mszyce prawie zupełnie zni- 
szczyły: — jęczmień, ta najczulsza rośliną na nje- 
przyjazue wpływy powietrza, wię mógł się nale- 
życie wykształuićj— owies mnićj jak. średnio wy- 
padł na urodzaj. 

Co do paszy: — sprzęt koniczyny mniejszy jak 
zwykle zbiór wydał, a w większćj części miej- 
scowości chybił zupełnie; jedynie zbiór siana był 
obfitszy jak w innych latach, osobliwie tam, gdzie 
sianożęcia były wcześne, późniejsze bowiem znącz-, 
nie ucierpiały od deszczów. Potrawy były obfite i 
za pogody zebrane. Okopowe rośliny prawie wszę- 
dzie; obrodziły, lecz niestety, w czasie ich sprzę< 
tu dószcze, a stąd mokradla, a następnie zawcze- 
sne przymrozki, szczególnićj na kartofle, zgubny 
wpływ wywarły, a te, które się udało wydobyć 
przed mrozami, z powodu jesiennych wilgoci, nie- 
osuszone, należycię, znacznemu psuciu się ulegają, 
a malym wyjątkiem (ych, co na lżejszych grun- 
tach były sadzone, — wogóle zaś wszystkie tegoroczne 
kariolle, z powodu nieprzyjąznego stanu powie- 
trza, zawićrają w sobie mniejszy jak zwykle pro- 
cent krochmalu, mały téż wydatek dają w go- 
rzelniach, a do jadła nie są smaczne. Prócz te- 
go, z powodu zamknięcia wielu gorzełi w tutej- 
széj okolicy, kartofle dawnićj z łatwością spienię- 
żane 1 stanowiące ważną rubrykę w dochodach, 
obeenie nie mają żadnego zbytu, bo dla mrozu i 
utrudnionćj komumikacy, nie mogą być dostar- 
czane na dalsze znaczniejsze targi. 

W maszćj okolicy, z powodów wyżéj wyłuszczo- 
nych, panuje nadzwyczaj wielki brak słomy, któ- 
rą z trudnością po ;60 kopiejek za ceutnąr trzy- 
pudowy nabyć można, za tém idzie trudność prze- 
zimowania inwentarza, który prawie:za bezcen 
sprzedawany bywa przez mnićj zamożnych oby- 
wateli i włeścian, niemających odpowiednich środ- 
ków do utrzymania go i zakupywania dlań paszy. 

Jedućm słowem, rok miniony gospodarski dał 
zamożniejszym rolnikom mniej o trzecią część 
zwykłego dochodu, a niezamożnym o połowę mnićj 
intraty średniego eo do plonu roku. 

Co do cen targowych zboża i wszystkich, proz 
duktów rolnych, te są nieodpowiednie do urodza- 
ju, popyt zas ua płody ziemi bardzo mały, Rok 
z szły nie był pomyślny dla gospodarzy, ty 
zły urodzaj. ostatniego lata, tem dotkliwszą 
zadał klęskę rolnikom, Z tego to powodu karna- 
wał obecny w rawskićm bardzo spokojnie przer 
chodzi, każdy bowiem z gospodarzy poczuwą się, 
do oszczędności i rachowania się z każdym gro- 
szem, Temu to oglądaniu się na przyszłość, pale; 
ży zapewne przypisać, że mimo różnych mepowo- 
dzeń, w rawskićm o przymusowych sprzedażach ma- 
jątków mnićj słychać, jak w iunych kraju na- 
szego okolicach. Sama Kawa także żadpych wy- 
bryków karnawałowych nie robi. Z zabaw pu- 
blicznych, oprócz jednego teatru amatorskiego 16 
stycznia r. b. w Rawie na korzyść bićdnych po- 
trzebujących opału, żadnych innych dotąd nie by: 
ło, podobno ma być dane jeszcze jedno amator- 
skie przedstawienie na rzecz szpitala miejscowego. 

Słyszeliśmy także o projektowanych tu odczy= 


tach na cel dobroczynny, dotąd atoli nie stanow-" 


czego o nich powiedzieć nie możemy, pozostaje 
nam tylko wynurzyć życzenie, aby projekt ten 
tak ważny mógł się jak najprędzćj urzeczywist- 
nić dla pożytku umysłowego ugołu naszego i do- 


„josozeno ILeBsypow, 


pięcia celu dobroczynności, tém- więcój, że nie 
brak w rawskićm ludzi, inteligentnych. a i na-do- 
brćj woli krzewienia światła powinnoby także nie 
zbywać. F; 


KURS PAPIERÓW L MONET 
na gieldzie warszuwskićj 
w ilniu, 28 lutego r. b. 


RODZAJ PAPIERÓW 
lub 


mop a 

u POZA, 
w w. mowezr. 1869 więk.|a 
wooo (mak 
» m. War. ser, [za 100r, 


was Dhe | Gadd, 


OGŁOSZENIA. 
TEE E E a RDA NA 


odebrać można w redakcyi Tygodnia. 


„PALTO męzśie syberynowe, zupźł- 
nie nienoszone, jest do odstąpienia za 
umiarkowaną cenę — 0 adresie właściciela dowie- 
dzióć się można w radakcyi Tygodnia. 
- 8—1) 


Dla PP. Obywateli wiejskich. 

Zawiadamiam niniejszóm, że z początkiem mar- 
ca r. b., jak lut poprzednich, rozpoczynam zawió- 
ranie umów o plantacyje kartofli dla fabryki syro- 
pu i mączki kartoflanój Scholten'a w Petrokowie— 
przy podpisaniu których udzielam odpowiednie za- 
liczenia. 

o wczesne zgłaszanie się upraszam, w listach 
zaś o zamieszczanie dokładnych adresów i marek 
na odpowiedzi. Romuald Wysocki. 

(8-1) 


DLA WIADOMOŚCI SĄSIADÓW ROLNIKÓW. 


Przy nadchodzącój porze wiosennćj, podaję do 
wiadomości, że w majątku Lybiec, wajbliźszym 
stacyi pocztowćj Szczerców, niżćj podpisany, wszedł- 
szy w stósunki z renomiowanómi gospodarstwami 
zagraniecznómi Szlązka, Czech, Saksomi, Belgii 
Francyi, posiada” na składzie nasiotią buraków: 
wielkich (Leutewitz), białych olbrzymich, czevwo- 
nych nad ziemią rosnących marchwi, rzepy, lucorny, 
sporku, espareety, kukurydzy (końskiząb i węgiet- 
ska), różnych gatunków zdoża i traw, i takowe 
ma do sprzedania po cenach bardzo przystępnych. 

Z żądaniami i o bliższe objaśnienia co do cen, 
proszę adresować: „Oskar Saint-Paul w Lubcu 
przez Szczerców.* 

Tamże wiadomość o kupnie MAJĄTKU ZIEM- 
SKIEGO w okolicach Petrokowa, mającego rozle 
głosu 45 włók, w których 25 włók lasu. Wiado- 


mość o nim powziąć można i w redakcyi „Ty- 
godnia.* Oskar Saint-Paul, 
(6—3) 


EZ W majątku Byki pod Piotrkowem są 
do sprzedavia DRZEWKA owocowe 
uszlachetnione, gruszki i jablku, po cenach nastę- 
pujących: 
dwuletnie „ . . e «+ po kop. 20, 
trzyletnie . . «+1. + po kop. 30, 
cztóroletnie . aysa» ; po kop, 40. 
Tamże jęst do sprzedania pietruszki korcy 20 i 
buraków ówikłowych w najlepszym gatunku kor- 
cy 30. y n. r (8—2) 


Redaktor i Wydawea Antoni Porębski, 


